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Wiel­kie ko­cha­ni­ce

Kle­opa­tra, Ka­ta­rzy­na Wiel­ka, ma­da­me de Pom­pa­do­ur, ma­da­me Réca­mier... Po­tra­fi­ły za­uro­czyć męż­czyzn, ale były nie tyl­ko ko­chan­ka­mi. Ko­bie­ty, któ­rym uda­ło się prze­bić do pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii, były wy­bit­ny­mi znaw­czy­nia­mi ludz­kiej du­szy. Cze­go mo­że­my się od nich na­uczyć?

Be­ata: Za­cznij­my od Kle­opa­try. Była jed­ną z naj­le­piej wy­kształ­co­nych ko­biet swo­ich cza­sów. Miła w obej­ściu, wręcz uj­mu­ją­ca. Ale, jak pi­sze Plu­tarch, uro­dzi­wa nie była. 

Ka­sia: Ko­bie­ta, dla któ­rej męż­czyź­ni tra­cą gło­wę, nie musi się wszyst­kim po­do­bać. Ale po­win­na ema­no­wać czymś szcze­gól­nym. Uro­da dla mą­drych lu­dzi nie jest kwe­stią ry­sów twa­rzy czy mło­do­ści, ale tego, co pro­mie­niu­je z wnę­trza czło­wie­ka. Jak ko­bie­ta ma błysk w oku, żywe ru­chy, jest cie­ka­wa świa­ta, ma coś do zro­bie­nia w ży­ciu, to jest uj­mu­ją­ca. I o wie­lu zna­nych ko­bie­tach mó­wio­no, że uj­mo­wa­ły wie­dzą, wdzię­kiem. 

Be­ata: Ma­da­me Réca­mier na por­tre­cie pędz­la Da­vi­da ma małe oczy i dłu­gi nos... 

Ka­sia: I dla­te­go nie ma się co przej­mo­wać, je­śli nie wy­glą­da­my jak mo­del­ka. Zez, tro­chę krzy­wy nos czy nogi – to na­wet może być nasz fe­blik, czy­li coś, co bie­rze. Wiel­kie ko­cha­ni­ce były przede wszyst­kim ży­wy­mi oso­ba­mi. Trak­to­wa­ły sie­bie jak bo­ha­ter­ki swo­je­go ży­cia. Prze­ży­wa­ły praw­dzi­we emo­cje, zna­ły swo­je po­trze­by i mia­ły pla­ny. Zdo­by­wa­ły męż­czyzn nie tyl­ko sek­su­al­no­ścią, lecz tak­że umie­jęt­no­ścią roz­mo­wy o tym, co ich in­te­re­so­wa­ło. Ta­jem­ni­ca tkwi­ła w tym, że wno­si­ły w re­la­cje z męż­czy­zna­mi do­kład­nie to, cze­go oni po­trze­bo­wa­li, ma­rze­nie o ide­al­nej ko­bie­cie, czy­li ko­chan­ce-przy­ja­cie­lu. 

Be­ata: Kle­opa­tra z Ju­liu­szem Ce­za­rem gra­ła w ko­ści, jeź­dzi­ła na po­lo­wa­nia. Z Mar­kiem Au­re­liu­szem cho­dzi­ła w nocy po mie­ście prze­bra­na za słu­żą­cą, piła i ba­wi­ła się. 

Ka­sia: Przy ko­bie­cie, któ­ra w peł­ni jest czło­wie­kiem, bo ma roz­wi­nię­ty nie tyl­ko ko­bie­cy, ale i mę­ski aspekt oso­bo­wo­ści, męż­czy­zna nie musi być nad­mier­nie mę­ski. Może sta­wać się ludz­ki. Roz­wi­jać wraż­li­wość, czu­łość, opie­kuń­czość. A Kle­opa­tra, po­dob­nie jak inne ko­cha­ni­ce, mu­sia­ła dys­po­no­wać na rów­ni in­tu­icją i ro­zu­mem. Prze­ży­wać praw­dzi­we uczu­cia, ale też nad nimi pa­no­wać. Trze­ba tu wspo­mnieć o kró­lo­wej Elż­bie­cie, któ­ra wła­śnie pa­nu­jąc nad emo­cja­mi, stwo­rzy­ła kwit­ną­ce pań­stwo. Umia­ła sie­bie po­wścią­gać, choć jej oj­ciec Hen­ryk VIII był sek­so­ho­li­kiem i mor­der­cą. I to ona wy­dźwi­gnę­ła swój kraj. 

Be­ata: Czy­li pa­no­wa­nia nad emo­cja­mi war­to się uczyć.

Ka­sia: Wiel­kie ko­bie­ty wie­dzą, cze­go chcą i jak to osią­gnąć. Po­tra­fią opa­no­wać to, co się na­zy­wa ko­bie­cą emo­cjo­nal­no­ścią i co zwy­kle prze­szka­dza nam zre­ali­zo­wać pla­ny. Pra­cu­jąc z ko­bie­ta­mi, czę­sto pod­kre­ślam: Ma­cie cu­dow­ny do­stęp do uczuć. Ale wię­cej my­śl­cie! Za­sta­na­wiaj­cie się, jak osią­gnąć cel. Ko­rzy­staj­cie z do­świad­czeń. My­śl­cie o tym, co czu­je­cie i dla­cze­go wła­śnie to, za­miast śle­po ule­gać emo­cjom. Za­sta­nów­cie się też: kim jest ten męż­czy­zna? A nie tyl­ko: cze­go ja od nie­go chcę? Za­ko­cha­nie spra­wia, że nie wi­dzi­my czło­wie­ka, tyl­ko na­sze wy­obra­że­nie o nim. Ale mą­dre ko­bie­ty, na­wet kie­dy są za­ko­cha­ne, wi­dzą, jaki na­praw­dę jest ten, któ­re­go ko­cha­ją. Tym­cza­sem my po­zwa­la­my, by ste­ro­wa­ły nami uczu­cia: kie­dy męż­czy­zna przy­no­si kwia­ty, je­ste­śmy szczę­śli­we. Spóź­nia się – mar­twi­my się. Uśmie­cha się – ży­je­my! Od­wra­ca – zni­ka­my. Ta­kie ko­bie­ty na­zy­wa się ko­bie­cy­mi, ale one re­zy­gnu­ją z wpły­wu na swo­je ży­cie. A męż­czyź­ni i tak tra­cą gło­wę dla tych, któ­re im im­po­nu­ją. Dla ko­cha­nic. 

Be­ata: Plu­tarch pi­sał, że Kle­opa­tra po­tra­fi­ła po­chleb­stwa­mi uwieść każ­de­go. Czy była wiel­ką ma­ni­pu­lant­ką?

Ka­sia: Czę­sto mó­wię ko­bie­tom: „Wasi męż­czyź­ni po­trze­bu­ją za­chwy­tu, tak jak i wy. Chcą, żeby mó­wić im miłe, ale praw­dzi­we rze­czy”. W sztu­ce „Apol­lo z Bel­lac” nar­ra­tor po­ucza bo­ha­ter­kę, że każ­dy męż­czy­zna uwie­rzy w to, że jest pięk­ny. Ja my­ślę, że uwie­rzy w to, że się po­do­ba. A mą­dra ko­bie­ta po­tra­fi do­strzec jego moc­ne stro­ny. Zro­zu­mieć też, cze­go on się boi, cze­go pra­gnie. Dla­te­go on czu­je się w jej to­wa­rzy­stwie luk­su­so­wo. 

Be­ata: Ale czy to uczci­we? 

Ka­sia: A cze­mu ma być nie­uczci­we wspie­ra­nie tego, co w męż­czyź­nie do­bre? Każ­dy coś ta­kie­go ma. Kie­dy sły­szę: „Mój mąż aku­rat nie”, mó­wię: „To nie­moż­li­we, gdy­by miał tyl­ko wady, nie by­ła­byś z nim”. No, ale kie­dy ko­bie­ta od­kry­je, że jed­nak jej mąż ma ja­kieś za­le­ty, to znów dzi­wi się: „To ja jesz­cze mam pra­co­wać i nad tym, żeby on czuł się do­brze!?”. No tak! Bo po pierw­sze: ktoś musi za­cząć. A po dru­gie: jak on bę­dzie się czuł do­brze, to ty też, bo naj­praw­do­po­dob­niej bę­dzie dla cie­bie mil­szy. 

Be­ata: Wiel­kie ko­cha­ni­ce po­tra­fi­ły osią­gać swo­je cele, pa­nu­jąc nad emo­cja­mi. Czy tyl­ko dzię­ki temu były nie­zwy­kłe?

Ka­sia: Mia­ły po­czu­cie wpły­wu na swo­je ży­cie. Po­tra­fi­ły po­cze­kać na to, cze­go chcia­ły. Po­sta­rać się. Do­strzec zwią­zek mię­dzy swo­imi dzia­ła­nia­mi a tym, czy uda im się zdo­być to, cze­go pra­gną. Wie­dzia­ły, że nie­ko­niecz­nie musi im się udać, ale że war­to zro­bić to, co moż­li­we, żeby się uda­ło. Tym­cza­sem wie­le ko­biet my­śli, że one nic nie mogą, że wszyst­ko za­le­ży od męż­czy­zny. Je­śli on nie ko­cha, to ko­niec. Ko­cha­ni­ce wie­dzia­ły, że war­to zro­bić coś, żeby jed­nak po­ko­chał. Po­tra­fi­ły pla­no­wać: „Naj­pierw po­znam go, za­cie­ka­wię i już będę tro­chę bli­żej celu”. Były cier­pli­we i sku­pio­ne na re­ali­za­cji swo­ich za­mie­rzeń, gdy tym­cza­sem wie­le ko­biet tego nie po­tra­fi – od dziec­ka je­ste­śmy uczo­ne go­dzić się na to, co los nam przy­nie­sie.

Be­ata: Ko­bie­ty, któ­re wal­czą o mi­łość, są przed­sta­wia­ne jako czar­ne cha­rak­te­ry. Bo o mi­łość się nie wal­czy. Ona przy­cho­dzi, mó­wiąc me­ta­fo­rycz­nie: jak tchnie­nie anio­ła.

Ka­sia: Nie anio­ła, tyl­ko męż­czy­zny. Bo jak on po­ko­cha, to jest mi­łość. Jak nie, to nie ma. Tak czu­je więk­szość ko­biet. A to, że ko­bie­cie nie wol­no sta­rać się o ko­goś, to pa­triar­chal­ny mit. Spo­sób na ogłu­pie­nie, zro­bie­nie z ko­biet bier­nych istot, któ­re same nie po­dej­mu­ją żad­nych dzia­łań, po­zwa­la­ją męż­czy­znom się wy­brać. Wiel­kie ko­cha­ni­ce nie dały się ogłu­pić. Wie­dzia­ły, że mają wpływ na to, kie­dy i jaką mi­łość prze­ży­ją, że mogą wy­brać męż­czy­znę. Ma­da­me de Pom­pa­do­ur zdo­by­ła Lu­dwi­ka XIV, a Kle­opa­tra nie tyl­ko uwio­dła Ce­za­ra, ale i Mar­ka Au­re­liu­sza. 

Be­ata: No wła­śnie! Uwio­dły. My o ich sile du­cha, a tym­cza­sem o Kle­opa­trze mó­wi­li, że w swo­ich stro­jach i klej­no­tach wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni. 

Ka­sia: To nie była dziew­czy­na z uli­cy, któ­rą męż­czy­zna do­strze­ga, bo ona jest ślicz­na. Kie­dy spo­tka­ła Ce­za­ra, była kró­lo­wą Egip­tu. Olśnie­wa­ła. Umia­ła wy­ko­rzy­sty­wać swo­je atu­ty. Ale w tym nie ma nic złe­go. Prze­ciw­nie, ta­kie za­cho­wa­nie pod­po­wia­da nam ro­zum. 

Be­ata: Ro­zum ro­zu­mem, ale pi­szą, że Kle­opa­tra była też kró­lo­wą oral­nej mi­ło­ści.

Ka­sia: Dla męż­czyzn to ma ogrom­ne zna­cze­nie. I nie cho­dzi tyl­ko o szcze­gól­ną tech­ni­kę sek­su­al­ną. Dla nich ich pe­nis, ko­gut, ty­grys to oni sami. Dla­te­go waż­ne jest, jak ko­bie­ta go trak­tu­je. Czy go ko­cha? Czy może się brzy­dzi? Czy chce brać do ust? Je­śli tak, to męż­czy­zna czu­je, że ona go na­praw­dę chce. Seks z taką ko­bie­tą to dla nie­go nie­zwy­kłe prze­ży­cie. Ale nie tyl­ko. Zwią­zek z ko­bie­tą, któ­ra go przyj­mu­je, do­ce­nia i któ­ra dzię­ki nie­mu jest szczę­śli­wa, sta­je się dla męż­czy­zny sen­sem ży­cia. 

Be­ata: Ka­ta­rzy­nę Wiel­ką po śmier­ci Alek­san­dra Łan­sko­ja po­cie­sza­ło dwóch ko­chan­ków. 

Ka­sia: Ka­ta­rzy­na była sek­so­ho­licz­ką. Wy­bie­ra­ła ko­chan­ków spo­śród gwar­dzi­stów, kie­ru­jąc się wy­pu­kło­ścią ich roz­por­ka. Cza­sem jed­ne­go, cza­sem kil­ku na jed­ną noc. Była chy­ba je­dy­ną zna­ną ko­bie­tą w hi­sto­rii, któ­ra ko­rzy­sta­ła z wła­dzy dla uciech sek­su­al­nych. Jaw­nie czy­ni­ła roz­pu­stę. Oczy­wi­ście, nie­usta­ją­ca po­goń za sek­sem to uciecz­ka. Ale jest coś im­po­nu­ją­ce­go w tym, że w cza­sach, kie­dy ko­bie­ty nie mia­ły żad­nych praw, ona je so­bie dała. Za­ak­cep­to­wa­ła swo­ją roz­bu­cha­ną sek­su­al­ność. Od niej też mo­że­my się jed­nak cze­goś na­uczyć, tego, że mamy pra­wo do by­cia jaw­nie isto­tą sek­su­al­ną. A nas na­dal prze­ra­ża to, że inni mo­gli­by o na­szej sek­su­al­no­ści wie­dzieć i mó­wić. Nie bój­my się, sek­su­al­ność jest za­le­tą ko­bie­ty. 

Be­ata: Ka­ta­rzy­na po­zna­ła Łan­sko­ja, ma­jąc 50 lat. A ma­da­me de Pom­pa­do­ur była już żoną i mat­ką, kie­dy na balu ma­sko­wym po­zna­ła Kró­la Słoń­ce. 

Ka­sia: Ko­bie­ca sek­su­al­ność roz­wi­ja się w nie­skoń­czo­ność, a więc im ko­bie­ta star­sza, tym bar­dziej jest otwar­ta na seks i sil­niej go prze­ży­wa. Wie już też, że z męż­czy­zną ma się do­brze czuć. Nie fan­ta­zju­je o tym, że on ma być wy­so­ki i nie­bie­sko­oki. Zdra­dzo­ne ko­bie­ty czę­sto dzi­wią się, jak ich mąż mógł odejść do ko­bie­ty star­szej i brzyd­szej niż one. Nie ma cze­mu się dzi­wić. On po pro­stu spo­tkał in­te­re­su­ją­cą, fa­scy­nu­ją­cą to­wa­rzysz­kę, part­ner­kę. 

Be­ata: Czy­li po­dej­ście do ży­cia też było ich ta­jem­ni­cą. Słyn­ne: „Ży­je­my hucz­nie i we­so­ło, a po nas choć­by po­top...” przy­pi­su­je się ma­da­me de Pom­pa­do­ur. 

Ka­sia: Nie cho­dzi o he­do­nizm, tyl­ko o to, by to, co te­raz się dzie­je, było naj­waż­niej­sze. Mi­strzo­stwo ży­cia po­le­ga wła­śnie na tym: jak idę na bal, to po to, by się ba­wić. Jak się ko­cham, to tyl­ko to się li­czy. A jak roz­ma­wiam, to po mi­strzow­sku. Fran­cu­zi na­zy­wa­ją to „esprit”, ten błysk, cel­ność ri­po­sty. Damy, któ­re tak jak ma­da­me de Pom­pa­do­ur czy Réca­mier pro­wa­dzi­ły w Pa­ry­żu sa­lo­ny, były eru­dyt­ka­mi. By­wa­li u nich Wol­ter, Di­de­rot, Mon­te­skiusz, Cha­te­au­briand. Mia­ły am­bi­cje, by kształ­cić się i roz­wi­jać. I się­gać po wła­dzę! Sta­wa­ły się prze­cież ko­chan­ka­mi wład­ców, żeby rzą­dzić. Mieć wpływ na los swój i swo­jej ro­dzi­ny, zdo­być ma­ją­tek, po­zy­cję. Od wiel­kich ko­cha­nic po­win­ny­śmy się na­uczyć, że mamy rzą­dzić swo­im ży­ciem, kie­ro­wać się am­bi­cją, się­gać po to, cze­go pra­gnie­my, tak­że po wła­dzę. 

Be­ata: No wła­śnie, am­bi­cja! My się jej bo­imy. Sły­szy­my, że na­sza am­bi­cja jest zła, krzyw­dzi dzie­ci, roz­bi­ja ro­dzi­nę. 

Ka­sia: Mó­wi­my tak, gdy ko­muś za­zdro­ści­my tego, do cze­go dzię­ki am­bi­cji do­szedł. Na­sze ży­cie speł­nia się wła­śnie wte­dy, gdy zdo­by­wa­my to, na czym nam za­le­ży. Dziś na­szym naj­więk­szym pro­ble­mem jest to, że nie się­ga­my po wła­dzę po­li­tycz­ną. Bo nam wmó­wio­no, że tyl­ko te, któ­rych nikt nie ko­cha, pcha­ją się do góry. I tak „am­bit­na” ma się łą­czyć z „nie­atrak­cyj­na, sa­mot­na”.

Be­ata: Ale sko­ro am­bi­cja nam nie szko­dzi, to cze­mu wie­le am­bit­nych ko­biet jest sa­mot­nych?

Ka­sia: Jak się ko­bie­ta zaj­mie pra­cą, to na bok idzie seks. Ro­dzi­ce co­raz chęt­niej wspie­ra­ją am­bi­cje in­te­lek­tu­al­ne có­rek, ale wciąż nie wspie­ra­ją ich roz­wo­ju sek­su­al­ne­go. I dla­te­go ko­bie­ty na­dal mają kło­pot z rów­no­wa­gą. Nie­świa­do­mie za­kła­da­ją, że albo ka­rie­ra, albo sek­su­al­ność. Skąd mogą wie­dzieć, że nie mu­szą wy­bie­rać. Tyl­ko po ci­chut­ku mówi się, że Cu­rie-Skło­dow­ska mia­ła ko­chan­ka, a gdy Piotr zgi­nął pod ko­ła­mi do­roż­ki, zna­la­zła no­we­go part­ne­ra. Była sek­su­al­ną ko­bie­tą. W szko­łach nie uczy się nas, że Ko­nop­nic­ka pi­sa­ła świń­skie wier­szy­ki. Mamy pseu­do­wy­zwo­le­nie, bo na­dal obo­wią­zu­je po­dział na żony i la­dacz­ni­ce, tyle że w wer­sji: albo na­ukow­czy­ni, albo ko­chan­ka. A trze­ba być ko­bie­tą całą gębą. Isto­tą in­te­lek­tu­al­ną, kre­atyw­ną i sek­su­al­ną. Wiel­kie ko­cha­ni­ce ta­kie były. Żyły in­ten­syw­nie na każ­dym po­zio­mie.









Cze­go męż­czy­zna chce od ko­bie­ty?

Zna­jo­my męż­czy­zna mówi, że pra­gnie tyl­ko, żeby jego part­ner­ka była i go ak­cep­to­wa­ła. Ko­bie­ty jed­nak nie po­tra­fią po pro­stu być. Wolą da­wać i jed­no­cze­śnie po­uczać, jak się im od­wdzię­czać. Czy tak jest na­praw­dę? Trze­ba pi­sać o tym, jak po­win­ny­śmy ko­chać swo­ich męż­czyzn? – Trze­ba, i to bar­dzo. 

Be­ata: Je­ste­śmy prze­ko­na­ne, że co jak co, ale ko­chać swo­ich męż­czyzn to my po­tra­fi­my. 

Ka­sia: Na po­czą­tek wes­tchnę cięż­ko jako do­świad­czo­na te­ra­peut­ka mał­żeń­ska. Przede wszyst­kim nie umie­my ba­wić się, czer­pać sa­tys­fak­cji z mi­ło­ści. Nikt nas tego nie na­uczył. A je­śli ktoś, tak jak kie­dyś Mi­cha­li­na Wi­słoc­ka, pro­po­nu­je nam ob­rzu­ca­nie się po­dusz­ka­mi w łóż­ku, dzi­wi­my się: „Jak to, do­ro­śli mają się za­cho­wy­wać jak dzie­ci?!”. Oczy­wi­ście, że tak. W każ­dym z nas jest dziec­ko i im czę­ściej może się po­wy­głu­piać, ujaw­nić swo­je ma­rze­nia, tym le­piej do­ro­słe­mu. Kie­dy w re­la­cji in­tym­nej spo­tka­ją się na­sze dzie­cię­ce aspek­ty, mo­że­my cał­kiem sku­pić się na przy­jem­no­ści i za­ba­wie.

Be­ata: Ale w tym, żeby w łóż­ku sku­pić się na za­ba­wie, czę­sto prze­szka­dza­ją nam na­sze re­al­nie ist­nie­ją­ce dzie­ci. 

Ka­sia: Kie­dy sta­je­my na­prze­ciw sie­bie i w oczach za­pa­la się nam: „Pra­gnę cię”, dzie­ciom mó­wi­my: „Idź­cie do cio­ci” albo „Idź­cie do swo­je­go po­ko­ju”. Nie mar­twi­my się, że coś usły­szą. Do­brze, żeby wie­dzia­ły, że ro­dzi­ce się ko­cha­ją. Moż­na zro­bić kart­kę: „Pro­szę nie prze­szka­dzać”, bo seks to rzecz waż­na, a na­wet świę­ta dla pary. Sza­nuj­my na­sze po­żą­da­nie. A my co? W sy­pial­ni pil­nu­je­my tyl­ko, co wy­pa­da, a cze­go nie. Na do­da­tek, o zgro­zo, mó­wi­my cza­sem do nie­go „ta­tu­siu”, a on do nas „ma­mu­siu”. A jak na­zy­wa­my jego pe­ni­sa? Pta­szek, Wa­cuś, siu­siak, Jaś, bo Jaś i Mał­go­sia. Już na­wet „chuj”, choć wul­gar­ny, był­by lep­szy, bo jest przy­naj­mniej mę­ski. A dla męż­czy­zny to na­der waż­ne, żeby w na­szych oczach jego czło­nek był mę­ski. Ja lu­bię: ty­grys. To pięk­ny zwierz. Nie moż­na go oswo­ić. Robi, co chce. Jak jest głod­ny, to głod­ny, i już. Cie­ka­we, ile ko­biet ko­cha pe­ni­sa swo­je­go męż­czy­zny, jak go na­zy­wa, czy utoż­sa­mia go z nim, czy od­dzie­la? 

Be­ata: Za­py­taj­my czy­tel­nicz­ki, może do nas na­pi­szą.

Ka­sia: By­ło­by cud­nie! Pro­si­my... Sto­su­nek ko­bie­ty do pe­ni­sa wpły­wa na ja­kość związ­ku. Bo tak jak ko­bie­ta po­trze­bu­je za­chwy­tu męż­czy­zny nad swo­ją wa­gi­ną, tak męż­czy­zna po­trze­bu­je za­chwy­tu ko­bie­ty nad swo­im pe­ni­sem. On jest jego in­te­gral­ną czę­ścią, i to do za­dań spe­cjal­nych. Zaj­mu­jąc się nim, ko­bie­ta zaj­mu­je się męż­czy­zną, bo on czę­sto utoż­sa­mia się ze swo­im pe­ni­sem. Ko­bie­ty z wa­gi­ną utoż­sa­mia­ją się nie­ste­ty rza­dziej, czę­ściej z pier­sia­mi czy z brzu­chem. Męż­czy­zna od­czu­wa seks przede wszyst­kim ge­ni­tal­nie, je­śli więc ko­bie­ta ko­cha jego czło­nek, trak­tu­je jako coś, co do niej pa­su­je, a seks jako ze­spo­le­nie – to męż­czy­zna czu­je się ko­cha­ny.

Be­ata: Ale to chy­ba nie zna­czy, że jest tyl­ko je­den spo­sób na oka­zy­wa­nie męż­czyź­nie mi­ło­ści?

Ka­sia: Masz na my­śli tzw. ro­bie­nie la­ski? Nie stwo­rzy­li­śmy jesz­cze in­nych, faj­nych okre­śleń na opi­sa­nie czyn­no­ści, o któ­rej moż­na po­wie­dzieć: ko­cha­nie jego człon­ka, a na­wet ko­cha­nie jego sa­me­go. Ko­bie­tom jest trud­no o rów­no­wa­gę mię­dzy wsty­dem i bez­wsty­dem. Py­ta­ją: „Co to zna­czy, że mam go ku­sić? Czy za­kła­dać ciu­chy ero­tycz­ne?”. Dla jed­ne­go męż­czy­zny tak, dla in­ne­go nie. Ale tak na­praw­dę ku­sić to zna­czy sa­mej mieć ocho­tę. Je­śli ona jest w kon­tak­cie ze swo­ją sek­su­al­no­ścią, nie musi przy­bie­rać wy­zy­wa­ją­cych póz. Prze­ży­li ra­zem su­per­seks w le­sie? Wy­star­czy, że na­stęp­nym ra­zem po­wie: „Mam ocho­tę na spa­cer do lasu”. Męż­czy­zna po­trze­bu­je po­czuć się przez ko­bie­tę przy­ję­ty. Dla nie­go to jed­na z naj­waż­niej­szych rze­czy w ży­ciu– być w ko­bie­cie, w tym bez­piecz­nym i eks­cy­tu­ją­cym miej­scu. 

Be­ata: Czy­li znów mó­wi­my o sek­sie. 

Ka­sia: Na te­ra­pii par mę­żo­wie czę­sto py­ta­ją żony: „Dla­cze­go mnie od­py­chasz? Cze­mu mó­wisz, że męż­czyź­ni chcą tyl­ko tego?”. Sta­ram się wte­dy po­ka­zać ko­bie­tom, ile tra­cą, od­rzu­ca­jąc mę­skie po­żą­da­nie. W nim jest wie­le uczuć, któ­rych męż­czyź­ni ina­czej nie umie­ją oka­zać. Ko­bie­ty słu­cha­ją mnie, a po­tem mó­wią: „To co, ja mam się zmu­szać?”. Nie, po­ga­daj z przy­ja­ciół­ką, z psy­cho­te­ra­peut­ką, dla­cze­go nie chcesz sek­su. Ko­bie­ta, któ­ra czu­je się ob­ra­żo­na mę­ską sek­su­al­no­ścią, zwy­kle jest za­gu­bio­na w swo­jej ko­bie­co­ści. Nie ak­cep­tu­jąc jej, nie czu­je się isto­tą sek­su­al­ną. Może dla­te­go, że jej mat­ka uzna­wa­ła seks za coś brud­ne­go. Nie sy­pia­ła z jej oj­cem, a kie­dy w fil­mie były „sce­ny”, za­sła­nia­ła cór­ce oczy? Je­śli tak, to trze­ba o tym otwar­cie po­wie­dzieć mę­żo­wi. Wte­dy moż­na przez ja­kiś czas tyl­ko pie­ścić się, bez sek­su. Na­uczyć się też spra­wiać so­bie inne przy­jem­no­ści. On za­bie­rze ją do kina, ona pój­dzie z nim na mecz, on jej coś pysz­ne­go ugo­tu­je, ona po­ma­su­je mu sto­py.

Be­ata: Wła­śnie, my nie wie­my, co spra­wia przy­jem­ność na­szym męż­czy­znom. Ja do­pie­ro po 14 la­tach mał­żeń­stwa do­wie­dzia­łam się, że mój mąż in­te­re­su­je się bok­sem.

Ka­sia: Tego wie­czo­ru, kie­dy Go­ło­ta miał się bić z Adam­kiem, by­li­śmy za­pro­sze­ni na przy­ję­cie. „Ja nie pój­dę” – po­wie­dział mój part­ner. „Ale tam wszy­scy będą oglą­dać wal­kę” – stwier­dzi­łam. „Sko­ro tak, to idę”. Sza­nuj­my upodo­ba­nia swo­je i part­ne­ra, daj­my so­bie i jemu pra­wo do przy­jem­no­ści. Je­śli chce grać w pił­kę, niech gra. Oczy­wi­ście nie kosz­tem by­cia mę­żem czy oj­cem. Ale gdy po­zwo­li­my mu być sobą, za­ak­cep­tu­je­my to, że on nie oglą­da na­szych se­ria­li, i nie bę­dzie­my śmiać się z jego za­in­te­re­so­wań sa­mo­cho­da­mi, po­czu­je się ko­cha­ny. To, co nas róż­ni, bę­dzie nas do sie­bie przy­cią­gać. 

Be­ata: Za­py­ta­łam zna­jo­me­go 38-lat­ka, kie­dy czu­je się ko­cha­ny. Od­po­wie­dział, że dla nie­go naj­waż­niej­sza jest czu­łość, to, że ona ca­łu­je go na dzień do­bry, przy­tu­la. 

Ka­sia: 20-la­tek, któ­ry ma wzwód jak ska­ła i je­dy­ne, o czym ma­rzy, to seks, może nie zda­wać so­bie spra­wy, że jego pra­gnie­nie fi­zycz­nej bli­sko­ści z ko­bie­tą to tak­że pra­gnie­nie czu­ło­ści. Ale im męż­czy­zna star­szy, tym le­piej o tym wie. Nie­ste­ty i tu po­ja­wia­ją się pro­ble­my. Ko­bie­ta chce być przy­tu­la­na, ale wście­ka się, że on to robi tyl­ko, kie­dy idą do łóż­ka. Zło­ści się, że gdy sama go przy­tu­la, on od­bie­ra to jako za­pro­sze­nie do sek­su. Ja po­sta­wi­ła­bym waż­ne py­ta­nie: ile twój męż­czy­zna ma w wa­szym związ­ku czu­ło­ści? Je­że­li mało, przy­tu­la­nie wy­wo­ła w nim łań­cuch emo­cji i re­ak­cji, na koń­cu któ­rych jest wzwód. Je­śli wie­le, czę­ściej bę­dzie bez­in­te­re­sow­nie czu­ły. Seks nie jest już wte­dy je­dy­ną dro­gą do bli­sko­ści. 

Be­ata: Przy­ja­ciel mówi, że chce od ko­bie­ty tyl­ko tyle, żeby była i ak­cep­to­wa­ła go. Ale wła­śnie to oka­zu­je się nie­osią­gal­ne. 

Ka­sia: Moja ku­zyn­ka wy­rze­ka, że jej mąż wciąż coś robi w domu, na­wet scho­dy sam zro­bił. Ja jej na to, że ta­kie­go męż­czy­znę ozło­ci­ła­bym. Do­no­si­ła­bym mu je­dze­nie i mó­wi­ła: „Cud­nie to ro­bisz, ko­cha­ny”. W mię­dzy­cza­sie za­cią­gnę­ła­bym go do łóż­ka, wy­chwa­li­ła i wy­ca­ło­wa­ła. Ale je­śli ktoś po­trze­bu­je pre­tek­stu, by mieć pre­ten­sje, to go znaj­dzie. Na­sze mat­ki mia­ły o wszyst­ko pre­ten­sje, więc i my mamy. Je­śli w dzie­ciń­stwie nie do­sta­ły­śmy bez­wa­run­ko­wej mi­ło­ści i na­dal jej pra­gnie­my, wciąż roz­li­cza­my za to part­ne­ra. Mó­wię swo­im klient­kom: mamy złe na­wy­ki, ale mamy też ro­zum. Uży­waj­my go więc nie tyl­ko w pra­cy, lecz tak­że i w domu. Ale tu za­mie­nia­my się w dzi­dzie, któ­re ma­rzą, by męż­czy­zna od­ga­dy­wał i speł­niał ich ocze­ki­wa­nia, lub ksan­ty­py.

Be­ata: Na wa­ka­cjach wi­dzia­łam, jak mło­da ko­bie­ta przy­nio­sła swo­je­mu męż­czyź­nie sło­ik z ro­ba­ka­mi. Na­ko­pa­ła ich, żeby miał jak węd­ko­wać. Ja­koś mnie to za­smu­ci­ło. 

Ka­sia: Bo czy ona lubi szu­kać w zie­mi ro­ba­ków? Ja nie lu­bię. Każ­dy musi mieć swój świat, ina­czej sta­je­my się dla part­ne­ra nud­ni. Ale są ko­bie­ty, któ­re za­prze­da­ją męż­czyź­nie du­szę. Mó­wią: „Wszyst­ko mu da­łam i dla­cze­go on mnie nie ko­cha?”. Na co pa­no­wie od­po­wia­da­ją: „Ale ja nic od cie­bie nie chcia­łem. Tyl­ko że­byś była ze mną szczę­śli­wa”. Bo oni chcą od ko­biet wła­śnie tego, żeby były z nimi szczę­śli­we. To cała ta­jem­ni­ca. Nie moż­na być dla part­ne­ra ma­muś­ką, bo prze­sta­nie nas po­żą­dać. Żad­nych ta­kich: „Na­jedz się, ubierz cie­pło, usiądź so­bie wy­god­nie”. To ty masz usiąść wy­god­nie, a on niech po­stoi. Je­śli ko­bie­ta wciąż daje, a nie umie brać, męż­czy­zna prze­sta­je czuć się waż­ny. Nie może uszczę­śli­wić swo­jej ko­bie­ty, nie może po­czuć się przy niej praw­dzi­wym męż­czy­zną. 

Be­ata: Jak oka­zy­wać mi­łość ko­muś, kto nam jej nie oka­zu­je?

Ka­sia: Je­śli chcesz na­uczyć go, by oka­zy­wał wię­cej uczuć, sama to rób. Tak jak lu­bisz. Bo męż­czyź­ni bar­dziej się wsty­dzą niż my. Po­tra­fią dużo, kie­dy za­le­ją ich hor­mo­ny. Ale po­tem, gdy ona już jest jego i wciąż na­rze­ka, czu­ją się bez­rad­ni. Są na­ucze­ni, że mają coś ro­bić. No to on fuk­nie: „Co ty taka cho­dzisz zła?!” i wy­da­je mu się, że już coś zro­bił, po­wie­dział, że wi­dzi coś nie­do­bre­go. Ona – ob­ra­żo­na – nie od­po­wie mu, bo uwa­ża, że po­wi­nien się do­my­ślić: „Kie­dyś za­bie­rał mnie na ro­man­tycz­ne spa­ce­ry, to i te­raz po­wi­nien”. Ale on nie bę­dzie tego ro­bił sam z sie­bie. On już so­bie cie­bie wy­cho­dził. To nie zna­czy, że masz ze spa­ce­rów zre­zy­gno­wać. W miły i otwar­ty spo­sób po­wiedz mu, że ci na nich za­le­ży. Uciesz się, gdy na ten spa­cer pój­dzie­cie. Ca­łuj go, przy­tu­laj, głaszcz i chwal. Ale nie uda­waj. Ko­bie­ta daje męż­czyź­nie po­czu­cie ugrun­to­wa­nia w zie­mi, w świe­cie. I to jest praw­da, że oni wszyst­ko ro­bią dla nas. Tyl­ko my tego nie umie­my od­czy­tać. 

Be­ata: A gdy­by­śmy umia­ły, to cze­go męż­czy­zna ocze­ku­je od ko­bie­ty? Mi­ło­ści, domu?

Ka­sia: Chce być ko­cha­ny, waż­ny i nie­zbęd­ny. Kie­dyś był waż­ny z sa­me­go fak­tu by­cia męż­czy­zną. Te­raz zło­ści się, że ko­bie­ta sta­je się waż­niej­sza niż on. A tak nie może być. Obie płcie mu­szą być rów­nie waż­ne. Moja wer­sja jest taka: ty masz tron wyż­szy, a ja szer­szy. Ty je­steś chu­dy i wy­so­ki, a ja ni­ska i gru­ba. Ta­kie tro­ny są na na­szą mia­rę. Kie­dy so­bie to uzmy­sło­wi­łam, prze­sta­łam wal­czyć z nim o wła­dzę i za­czę­łam go na­praw­dę ko­chać. We­szłam kie­dyś do sali, w któ­rej było peł­no go­ści, a po­nie­waż mój męż­czy­zna przy­szedł pierw­szy, ro­zej­rza­łam się za nim. I na­gle, tak jak­by ktoś włą­czył re­flek­tor, zo­ba­czy­łam go, tam gdzie stał, było ja­śniej. Po­czu­łam: to tego wła­śnie czło­wie­ka ko­cham. Po co mi pre­ten­sje, że kła­dzie na sto­le klu­czy­ki od sa­mo­cho­du? Czy to ta­kie istot­ne? On jest waż­ny. Jest mój. Mój oso­bi­sty.









Bied­na ko­bie­ta

Rę­ka­wicz­ki za ło­kieć, poń­czo­chy i pa­pie­ros w dłu­giej luf­ce nie są jej nie­zbęd­ne.Wy­star­czy, że spoj­rzy – jak Mar­le­na Die­trich – i już przy­cią­ga uwa­gę każ­de­go męż­czy­zny. Kim jest ta, któ­ra igra uczu­cia­mi i pro­wa­dzi męż­czyzn do zgu­by? Czy mamy jej za­zdro­ścić, czy współ­czuć? 

Be­ata: Gra­na przez Ritę Hay­worth bo­ha­ter­ka fil­mu „Gil­da” (1946 r.) mia­ła dłu­gie rę­ka­wicz­ki i suk­nie bez ple­ców. Czy ko­bie­ty fa­tal­ne nie znik­nę­ły ra­zem z tam­tą epo­ką i modą? 

Ka­sia: Uwo­dzi­ciel­ki za­wsze będą, na­wet bez tych wszyst­kich re­kwi­zy­tów. Oczy­wi­ście, cho­dzi tu o inne uwo­dze­nie niż to, któ­re mamy na my­śli, gdy mó­wi­my do na­sze­go mi­sia: „Ja cię dziś uwio­dę i bę­dzie nam przez całą noc bo­sko”. Fem­me fa­ta­le ma­ni­pu­lu­je, czy­li osią­ga za­mie­rzo­ny cel, nie pa­trząc na in­nych. Kie­dy my mó­wi­my: „Je­steś bo­ski”, to zna­czy, że on nam się po­do­ba. I za­bo­li nas, je­śli usły­szy­my: „Ale ty mi się nie po­do­basz”. Gdy fem­me fa­ta­le kom­ple­men­tu­je męż­czy­znę, to zna­czy tyl­ko, że za­nę­ca, wabi. I dla­te­go gdy usły­szy: „Ale ja jesz­cze nie wiem, czy ty też je­steś cu­dow­na”, pa­trząc mu w oczy, od­po­wie: „To zna­czy, że jesz­cze nic o mnie nie wiesz”. A po­tem od­wró­ci się i odej­dzie, wzbu­dza­jąc w nim sza­lo­ną cie­ka­wość, co ona ta­kie­go nie­zwy­kłe­go w so­bie ma. Nic więc dziw­ne­go, że po­bie­gnie za nią, by się do­wie­dzieć. 

Be­ata: To chy­ba każ­da ko­bie­ta ma w so­bie coś z fem­me fa­ta­le. Nie za­wsze prze­cież mó­wi­my całą praw­dę. 

Ka­sia: Cza­sa­mi ba­wi­my się rolą uwo­dzi­ciel­ki. Ale zdro­wej ko­bie­cie ro­bie­nie tego bez prze­rwy po pro­stu by się znu­dzi­ło. Tym­cza­sem dla fem­me fa­ta­le isto­tą ży­cia jest to, żeby męż­czy­znom nie­zmien­nie na niej za­le­ża­ło.

Każ­dej ko­bie­cie zwy­kle jest przy­jem­nie, gdy męż­czy­zna oka­zu­je jej wprost: „Ty mi się po­do­basz, cie­bie pra­gnę”. Ona nie musi na te sy­gna­ły od­po­wia­dać. Wy­star­czy, że są, by czu­ła się waż­na. Kil­ka razy w ży­ciu zda­rzy­ło mi się być taką ko­bie­tą i naj­bar­dziej po­do­ba­ło mi się to, że jak je­den za­czy­nał za mną ła­zić, to od razu po­ja­wiał się dru­gi i trze­ci.

Be­ata: Czy to zna­czy, że atrak­cyj­ność ko­bie­ty wy­ni­ka z mę­skie­go po­żą­da­nia?

Ka­sia: Mia­łam w li­ceum nie­tu­zin­ko­wych ko­le­gów. Per­liń­ski, ład­ny bru­net, po­sta­no­wił wpły­nąć na me­cha­nizm po­wsta­wa­nia po­pu­lar­no­ści. Chciał zo­ba­czyć, co się sta­nie, je­śli ra­zem z kum­plem za­czną krę­cić się wo­kół ko­le­żan­ki, któ­ra do tej pory nie wzbu­dza­ła za­in­te­re­so­wa­nia ko­le­gów. Za­czę­li więc ad­o­ro­wać Ewę, któ­ra była chu­da i pa­ty­ko­wa­ta. Zde­cy­do­wa­nie róż­ni­ła się od tych ko­le­ża­nek, wo­kół któ­rych chłop­cy la­ta­li. Ale jak Per­liń­ski z kum­plem za­czę­li na du­żej prze­rwie ją ob­sta­wiać, to wzbu­dzi­li za­in­te­re­so­wa­nie resz­ty chło­pa­ków. Ci byli za­cie­ka­wie­ni, co tam­ci w niej zo­ba­czy­li, i też za­czę­li wo­kół niej krą­żyć. A Ewa za­czę­ła roz­kwi­tać, pięk­nieć i przy­cią­gać ko­lej­nych ad­o­ra­to­rów już wła­snym bla­skiem. 

Be­ata: A więc to prze­ko­na­nie o wła­snej atrak­cyj­no­ści czy­ni z ko­bie­ty obiekt wes­tchnień?

Ka­sia: Wła­śnie. W cza­sach so­cja­li­zmu or­ga­ni­zo­wa­no wy­jaz­dy męż­czyzn na bu­do­wy w głąb Ro­sji. Ra­zem z nimi je­cha­ło za­wsze kil­ka ko­biet, m.in. ku­cha­rek. Kie­dy wra­ca­ły, były cał­kiem od­mie­nio­ne. Tam do­sta­ły tyle mę­skich wy­ra­zów uzna­nia, że ich po­czu­cie war­to­ści wzra­sta­ło. W mę­skiej na­tu­rze leży bo­wiem, żeby za babą la­tać. 

Be­ata: Sko­ro ku­char­ka z bu­do­wy może być fem­me fa­ta­le...

Ka­sia: Te ku­char­ki nie wra­ca­ły jako fem­me fa­ta­le, ale jako ko­bie­ty pew­ne swej atrak­cyj­no­ści. W każ­dym śro­do­wi­sku spo­tka­my za to ko­bie­ty, któ­re sły­ną z tego, że są chłod­ny­mi pięk­no­ścia­mi. Zna­łam pew­ną se­kre­tar­kę, bar­dzo ład­ną, któ­ra wciąż się ma­lo­wa­ła, cze­sa­ła, pu­dro­wa­ła. Jej dy­rek­tor się nią cheł­pił. Po­zna­łam też jej męża, cie­płe­go fa­ce­ta, któ­ry się jesz­cze nie ro­ze­znał, że nie ma żony, bo ta wciąż jest za­ję­ta sobą. I jej có­recz­kę, któ­ra tak jak­by nie mia­ła mamy. Bo gdy pró­bo­wa­ła przy­cią­gnąć jej uwa­gę, sły­sza­ła: „Przy­nieś mi lu­ster­ko”. Dla ta­kich ko­biet waż­ne jest tyl­ko jed­no: „Lu­ste­recz­ko, po­wiedz prze­cie, kto jest naj­pięk­niej­szy w świe­cie”. 

Dla­te­go tak na­praw­dę fem­me fa­ta­le nie bę­dzie miał ża­den męż­czy­zna i to ich do­pro­wa­dza do wrze­nia. A po­nie­waż za­zwy­czaj chce ją mieć kil­ku, każ­dy z nich, pa­trząc na kon­ku­ren­tów, my­śli: „Ona jest wy­jąt­ko­wa”. Do gło­su do­cho­dzi mę­ska ry­wa­li­za­cja: „Je­śli ja ją zła­pię, oka­żę się lep­szy” i w re­zul­ta­cie wszy­scy ma­cho za­czy­na­ją go­nić kró­licz­ka. 

Be­ata: Ale to nie jest kró­li­czek...

Ka­sia: To jest li­si­ca! Ona po­tra­fi roz­gry­wać mę­ską ry­wa­li­za­cję. Dla­te­go z jed­ne­go ka­brio­le­tu prze­sia­da się do dru­gie­go, a każ­dy z za­in­te­re­so­wa­nych nią męż­czyzn my­śli: „Będę mu­siał się bar­dzo po­sta­rać, aby tam­te­go prze­bić”. Ona na­uczy­ła się, że ma wła­dzę nad nimi, je­śli im nie ule­ga. A jej urok, jej sek­su­al­ność są waż­niej­sze od wszyst­kie­go in­ne­go. Dla­te­go męż­czyź­ni my­ślą, że jest sza­le­nie zmy­sło­wa. Tym­cza­sem ona sek­su nie lubi, boi się. Ale też wie, że on daje jej wła­dzę przez nie­za­spo­ko­je­nie, a nie po­przez bli­skość, wspól­ne szczę­ście.

Be­ata: Jacy męż­czyź­ni dają się na ten sztucz­ny miód zła­pać?

Ka­sia: To jest ko­bie­ta, któ­ra na­uczy­ła się od­czy­ty­wać cu­dze pra­gnie­nia. Lecz nie po to, by je sza­no­wać, ale by rzą­dzić. Nie była ko­cha­na i nie umie ko­chać. Umie za to wy­sy­łać sy­gna­ły: „Tu u mnie cze­ka cię coś nie­zwy­kłe­go”. Ale im bar­dziej się męż­czy­zna do niej zbli­ża, tym bar­dziej ona się od­su­wa. A to nęci. Dla neu­ro­ty­ka, któ­ry nie lubi sie­bie sa­me­go, to sza­le­nie po­cią­ga­ją­ce. To też ofer­ta dla cy­ni­ka, któ­ry uznał, że wszyst­kie ko­bie­ty są złe. Ona kła­mie. On o tym wie, ale to ku­pu­je, bo przy niej bę­dzie za­wsze wol­ny. Nie będą ra­zem, jej obiet­ni­ce ni­g­dy się nie speł­nią, a jed­no­cze­śnie oży­wia­ją go, pod­nie­ca­ją. To­czą więc ze sobą grę nie­speł­nio­nej mi­ło­ści. Wy­star­czy się­gnąć do kla­sy­ki kry­mi­na­łu z lat 40., na przy­kład do „Że­gnaj, la­lecz­ko” Ray­mon­da Chan­dle­ra, żeby zo­ba­czyć, jak to wy­glą­da. 

Be­ata: Cho­ciaż tra­fia­ją jej się neu­ro­ty­cy i cy­ni­cy, to ko­bie­ty i tak za­zdrosz­czą jej po­wo­dze­nia.

Ka­sia: My­ślą: „Ona ma wszyst­ko, a ja na­wet nie mam jed­ne­go fa­ce­ta”. Dla fem­me fa­ta­le za­zdrość ko­biet jest tak waż­na jak po­dziw i po­żą­da­nie męż­czyzn. Naj­praw­do­po­dob­niej mat­ka jej nie ko­cha­ła i ry­wa­li­zo­wa­ła z nią o ojca. Kie­dy więc te­raz fem­me fa­ta­le wy­gry­wa z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, czu­je taką samą sa­tys­fak­cję jak wte­dy, gdy wy­gry­wa­ła z mat­ką. Oj­ciec trak­to­wał ją jak swo­ją małą ko­biet­kę, to jej da­wał bi­żu­te­rię, to nią, a nie jej mat­ką się za­chwy­cał. W ten spo­sób uży­wał jej do roz­gry­wek z żoną. Ero­tycz­ność tej re­la­cji była bar­dzo waż­na, choć sek­su nie mu­sia­ło być. Ale to wła­śnie za swo­ją atrak­cyj­ność jako dziew­czyn­ka była po­dzi­wia­na. I dla­te­go to dla niej naj­waż­niej­sze – bu­dzić po­dziw i po­żą­da­nie. 

Be­ata: Czy­li w dzie­ciń­stwie fem­me fa­ta­le była psy­chicz­nie mo­le­sto­wa­na?

Ka­sia: Ko­bie­ty fa­tal­ne nie były ni­g­dy ko­cha­ne. Za­wsze tyl­ko uży­wa­ne. I je­dy­nie wte­dy waż­ne. Więc sta­le mu­szą w męż­czy­znach pod­sy­cać po­dziw. Uży­wać sie­bie.

Be­ata: Czy w ta­kiej sy­tu­acji to one trzy­ma­ją w ręku wszyst­kie sznur­ki?

Ka­sia: W książ­ce Al­do­usa Hux­leya „Kon­tra­punkt” męż­czy­zna do­strze­ga, że kie­dy od­sła­nia się przed swo­ją uko­cha­ną i za­pew­nia o mi­ło­ści, ona od­cho­dzi. Kie­dy się od niej od­wra­ca, ona za­pra­sza go z po­wro­tem. Za­czął więc eks­pe­ry­men­to­wać. Mó­wił: „Ko­cha­nie, je­steś je­dy­na, nie mogę żyć bez cie­bie...”. Na co ona: „Prze­pra­szam cię, ale się spie­szę”. Ale kie­dy już się od nie­go od­wró­ci­ła, a on na­gle stwier­dzał: „Wła­ści­wie masz ra­cję, idź już”, wte­dy wra­ca­ła: „Może jed­nak na­pi­ję się z tobą her­ba­ty...”. On do­strzegł, że ona nie wie, cze­go chce, że musi zgar­niać do­wo­dy, że jest waż­na, że ktoś ją wi­dzi, że jest od nich uza­leż­nio­na. A więc znaj­du­je się w ta­kiej sa­mej nie­wo­li jak męż­czyź­ni, któ­ry­mi ma­ni­pu­lu­je. 

Be­ata: Po­wie­dzia­łaś, że fem­me fa­ta­le nie lubi sek­su. Czy to zna­czy, że z ni­kim nie sy­pia?

Ka­sia: Jak stwier­dzi­ła kie­dyś pew­na ko­bie­ta: „Za­wsze wiem, jak się uło­żyć w łóż­ku, żeby do­brze wy­glą­dać”. Żeby móc pa­mię­tać o wy­glą­da­niu, nie moż­na prze­ży­wać. Ta­kie ko­bie­ty wie­dzą, cze­go pra­gnie fa­cet, i dają mu tego trosz­kę mniej, ale obie­cu­ją trosz­kę wię­cej. Po­nie­waż same nie pod­le­ga­ją fa­lom na­tu­ral­nych emo­cji, mogą na zim­no ma­ni­pu­lo­wać ko­chan­kiem. Są wy­szko­lo­ne w ars aman­di, więc je­śli męż­czy­zna nie po­trze­bu­je w łóż­ku bli­sko­ści, bę­dzie za­chwy­co­ny. Ka­dzi­deł­ka, świe­ce, bie­li­zna, w su­mie świet­ne przed­sta­wie­nie. No i co z tego, że ona nie prze­ży­wa or­ga­zmu ani na­wet zmy­sło­wej przy­jem­no­ści, je­śli on o tym nie wie? 

Ale jak fem­me fa­ta­le się do ko­goś nie­opatrz­nie przy­wią­że, to bar­dzo go zra­ni. Jest bo­wiem prze­ko­na­na, że mi­łość rani, więc le­piej, żeby zra­ni­ła ko­goś in­ne­go. 

Be­ata: Ona daje im tro­chę w kość. Chy­ba każ­da z nas cza­sem chęt­nie by to zro­bi­ła.

Ka­sia: Le­piej, by męż­czyź­ni uczy­li się ko­chać ko­bie­ty, któ­re po­tra­fią od­wza­jem­nić mi­łość, i żeby mie­li dzie­ci, któ­re będą czu­ły się ko­cha­ne. Z re­wan­żem trze­ba uwa­żać. Mia­łam w te­ra­pii męż­czy­znę, któ­ry zo­stał zma­ni­pu­lo­wa­ny i po­rzu­co­ny, a po­tem już tyl­ko się mścił. Uwo­dził mę­żat­ki i do­pro­wa­dzał do tego, by ich mę­żo­wie się do­wie­dzie­li. Cho­dzi­ło mu o to, żeby cier­pie­li tak samo jak on. Zro­bił to 27 razy, nim się po­ła­pał, że mar­nu­je ży­cie. 

Czę­sto spo­ty­kam męż­czyzn, któ­rzy są nie­szczę­śli­wi, bo dali się uwieść i wy­ko­rzy­stać. Pra­gną ko­bie­ty, o któ­rej umie­ją po­wie­dzieć tyl­ko tyle, że jej nie ro­zu­mie­ją. Pró­bu­ję im wy­ja­śnić, że to nie jest nie­zwy­kła isto­ta, ale ktoś, kto za spra­wą obiet­nic bez po­kry­cia trzy­ma ich moc­no i nie pu­ści. 

Be­ata: Czy moż­na za­wcza­su roz­po­znać ma­ni­pu­la­tor­kę?

Ka­sia: Je­śli ko­bie­ta za­wsze wy­glą­da do­brze, to ty się, chło­pie, prze­strasz. Bo ona tak bar­dzo zwra­ca uwa­gę na sie­bie, że na nic wię­cej, a już na pew­no na cie­bie, nie bę­dzie mia­ła cza­su. Je­śli nie masz wpły­wu na zwią­zek, nie wiesz, co od cie­bie za­le­ży, a co nie, je­śli nie ro­zu­miesz tej ko­bie­ty, to się za­sta­nów, czy chcesz tak żyć? Pra­gnąć, ale nie mieć. Głód bli­sko­ści ła­two po­my­lić z mi­ło­ścią. Pra­gnie­my co­raz bar­dziej, bo co­raz bar­dziej brak nam tego, cze­go nie do­sta­je­my. W każ­dym czło­wie­ku, któ­ry cho­ciaż tro­chę sie­bie lubi, jest część, któ­ra mówi: „Chcę być ko­cha­ny i sza­no­wa­ny”, i do niej war­to się od­wo­łać, je­śli czu­je­my, że ktoś nami igra.

Be­ata: Jak hi­sto­rie fem­me fa­ta­le się koń­czą?

Ka­sia: „Ulu­bień­cy Ame­ry­ki” z Ca­the­ri­ne Zeta-Jo­nes i Ju­lią Ro­berts to wła­śnie opo­wieść o tym, jak zim­na pięk­ność tra­ci mi­łość, gdy jej mąż po­zna­je zwy­kłą, miłą dziew­czy­nę. Męż­czyź­ni nie chcą la­tać bez koń­ca za ko­bie­tą, któ­rej nie moż­na zdo­być. Wie­lu mówi też, że co in­ne­go pra­gnąć, a co in­ne­go być. I być wolą z kimś, kto umie ko­chać. A więc na ko­niec fem­me fa­ta­le zo­sta­je sama, czę­sto w bie­dzie.

Be­ata: Co mo­że­my po­ra­dzić ko­bie­tom, któ­re czu­ją się fem­me fa­ta­le?

Ka­sia: Masz po­czu­cie wła­dzy, ale nie masz po­czu­cia szczę­ścia. Masz po­czu­cie waż­no­ści, ale nie war­to­ści. Ko­bie­ty ci za­zdrosz­czą, ale masz w środ­ku nie­ko­cha­ne dziec­ko, któ­re­go uży­wasz jako przy­nę­ty. Do cze­go? Mu­sisz uwo­dzić. To jest na­łóg. Moż­na się z nie­go wy­zwo­lić i uczyć bli­sko­ści. Więc choć do­sta­jesz wie­le gła­sków od męż­czyzn, za­sta­nów się, na jak dłu­go to star­cza i co się w two­im ży­ciu na­praw­dę dzie­je.
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